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Z A W S C  I  Z E M S T A .,

P iękne  po łudn iow e  niebo jaśn ia ło  naj- 
roskoszniejszym b lask iem ; łagodne i ro z ­
m aitym  p rzepychem  ba rw  rozm ożne  lato 
uw dzięcza ło  roku  1458. błogą ziemię w io­
ską. W  skrom nym  ale pięknie położonym 
wiejskim doinku koło F lo rency i w ychylił  
się z okna jakiś ponu ry  człowiek i pa trzy ł  
w  dal przed  siebie na pow iew ną igraszkę 
liści i gałązek. Pogrążony w głębokiej za­
dum ie  odbijał on jak czarny cień na tle 
w eso łć j ,  le tn ie j krainy, i zdaw ał się być 
tern oburzony , że m u na tu ra  tak dziecinno 
up rze jm ie  w’ pochm urne  uśm iechała się 
oczy. U jego boku stała niebiańskiej po­
staci dz iew ica , mająca może lat szesnaście. 
Byłoto ziemskie bóstwo piękności. R zekł­
byś , ze na tu ra  chciała w niej wszystkie 
swoje najrozm aitsze wdzięki jakby w je-  
dnein  zebrać  o g n isk u , że chciała wszelkie 
swoje bogactwo u roku  i p rzym ilen ir  w je -  
dnem  zamknać s łow ie , a tern m iłobrzm ia-

c  /  c
cem słow em  by ło :  »Wincencyja.«

»Nie oddawaj s ię ,  mój ojcze, tym  n ie ­
us tannym  po n u ry m  m y ś lo m ,« rzekła  W in- 
cencyja po chwili darem nego  oczekiwania, 
azali sam się z swoich niem iłych i ra iz e ń  
n ie  pLzebudzi. A m ówiąc to położyła po­
c h le b n a  swą pieściwą rękę  na g łow ę oj­
ca, już  szronem  bielejącą.

S tarzec ocknął się i r z e k ł : ^Słusznie mó­
wisz córkoI Jestto nierozsądkiein, gniew ać 
się codziennie  z tego samego powodu, nie 
mogąc w niezem rzeczy naprawić.*

zkądże ta zwykła ponurość twoja, ko­
chany  ojcze? Wszak jesteś zdrow ym  i pil­
n y m ; niebo  obdarzyło  cię hojnie  tern v<szy- 
stkióm, co człowieka szczęśliwym uczynić

może, a wreszcie —  * dodała z żartobliw ym  
uśmiechem, »masz także miła córkę, k tóra* i ł  i °* ®sam czasami ozdobą F lo re n c j i  nazywasz.#

»Moje dziecie, sam to n iek iedy  sobie za­
rzucam , iż jes tem  n iew dzięcznym  "a dary  
n i e b a ,« odpow iedz ia ł  u łagodzony  ojciec 
czulszym nieco głosem i wzrokiem . »Cho- 
ciaż t ru d n o  p rz e w id z ie ć , czy posiadanie 
p ięknej, ukochanej córki n ie  spraw i kiedyś 
więcej sm u tk u ,  niż isto tnego szczęścia? 
M ogęż wiedzieć jak d ługo W incencyja  je ­
szcze p rzy  swoim ojcu zostanie, jak d ługo  
on dla niej jed y n y m  przedm iotem  będzie, 
i czy go kiedyś innej nie poświęci m iłości? .

*Qjcze U rzekła W incencyja z tkliwym  
zarzutem , a c ień dziecinnćj niechęci, który 
po jćr twarzy przem knął, dodał jej p raw ie 
jeszcze więcój pow abu, niż w yraz  zwyczaj- 
nćj wesołości.

»No, tylko się n ie  gniewaj moja córko !« 
uśm iechnął się starzec i uściskał ją se rd e ­
cznie. »My wićm y ju ż  oboje, co mamy m y­
śleć o sobie. Jestto  moim zwyczajem.; m u­
szę się koniecznie raz na dzień  podąsać. 
Jestto chwila, która mi, że tak rzekę, do 
um ysłow ćj strawności dopomaga. O, moje 
dziócię, mam ja p rzyczynę  być n ieukon -  
ten tow anym . Jeszcze żadne życzenie moje 
n ie  spełn iło  mi się na świńcie. T o  naw et,  
czego mi szczęście udzieliło, było zawsze po­
za ob rębem  moich życzeń. Tak, tak, śmiej 
się tylko, ty sama swawolnico, należysz do 
tych n ieproszonych  d a ró w  szczęścia; nigdy 
bow iem  nie życzyłem  sobie m ieć dzieci. 
Ale chciałem  cokolwiek nabyć sławy, j ło -  
śnegc im ienia; a to jakby robak, toczy se r ­
ce m o je , żem sobie innego n ie  w y jedna ł  
imienia, prócz tego, jakie mi r a  chrzcie  
dano. Wiesz dobrze, żem niegdyś dość był 
b iegły  w sztuce malarskiej, a zapraw dę, i
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teraz  jeszcze, mam się za najlepszego zna­
wcę obrazów w całej F lo reo ry i .  Lecz to 
m ię w łaśnie gniewa, ze  można być wiel­
kim znawcą nie będąc celującym malarzem, 
ze  p rzy  wszelkiej usilności mojej, n ie  zdo­
ła łem  u tw orzyć  coś lepszego....*

tJestcś sam dla siebie n iespraw ied liw ym  
kochany ojcze! T w oje  obrazy nie  były bez 
zalety. A jeżeli  ci się nie powiodło  zostać 
sław nym  m a la rz e m , loś przecież w innej 
szlachetnej um iejętności, w tajemniczej che­
mii, do wysokiego doprow adził  stopnia.* 

»Wielka pxawda,« rzekł starzec gorzko 
>ię zaśmiawszy. »Doprowadziłem  właśnie  

aż do tru c izn y !  O ,  ja  za każdą r a z ą , gdy 
tylko co rozpocząłem , dobrej sobie zawsze 
n aw arzy łem  trucizny! Otóż i w chemii tak­
i e  s tanąłem  na tein p ięknem  odkryciu. W y­
nalazłem  truc iznę  , h tóraby mię może sła­
w nym  uczyniła, gdyby mi się ta sława zbyt 
dwuznaczną nie wydaw ała. Oto patrz, w i­
dzisz tu szlachetne dzieło mojój najusilniej­
szej pracy.*

T o mówiąc o tw orzy ł  szafę w której stały 
dwie s tarannie  opieczętow ane flasze, i w ska­
zał na jed n e  z obu. »Jestto trawiąca jak ogień 
t ru c iz n a —  inożnaby nią wiele dokazać.a 

W incencyja spojrzała trw ożn ie  i zaw ołała :  
»Ai dwie tak duże flasze, mój ojcze 

tUspokój się moje dziecię. N iesłuszną 
masz odrazę  ku tój drugiej flaszy. W  niej 
mieszka owszem zLawcza, uzdraw iająca si­
ła, która zgubny skutek tamtej flaszy p rze-  
maga i niszczy. Byłbyto zaiste zły strzelec, 
k tóryby nie miał tak r;e uzdraw iającego balsa­
mu na doręczu , jeźliby jakim n ieszczęsnym  
przypadkiem  własna broń  zranić go miała. 
Łącząc z zaciętą gorliwością  dw a  żywioły 
z sobą, k tó rych  połączenie  stało się zbój- 
czym spiskiem przeciw ko życiu , wym yśli­
łem  oraz i talisinan, który w  czas użyty, 
może ro ze rw ać  ich zgubne  przym ierze, mo­
że zabójczy p łyn  przy tłum ić  i szkodli­
wej siły pozbawić —  wym yśliłem  an tido­
tom, to jes t :  napój p rzec iw  truciznie.*

»A dla czegóż nie  wolisz raczej obi j r a ­
zem zniszczyć, kochany ocjczeP* zapytała  
W incencyja  z trwogą.

»Mogą nadejść n iedobre , n iep rzew idz ia ­
ne  w y p a d k i , moje d z ie c ię ! Nierozsądnie 
ten  działa kto za czasów pokoju wszelki

o ręż  odrzuca a potćin bezbronn ie  odno­
wiony bój rozpoczyna I Niechaj sobie ci 
obaj n ieprzyjaźni bracia spokojnie tu  spo­
czyw ają ;  nikt ich bez potrzeby  nie p rze ­
budzi. Jeźli zaś ostateczne n iebezp ieczeń­
stwo nam  zagroz i,  natenczas udam y się 
pod  obronę j e d n e g o ,  a b y ,  gdy on za da­
leko swoję moc posunie , d rug i go po ­
wściągnął i pokonał. D ośw iadczyłem  juz 
obu na samym sobie.*

»Przez miłość Boga! Mój ojcze! I tyż- 
byś —  «

»Byłato lekkomyślność zapaleńca. Sprzy­
krzyw szy sobie życie juk je  i dziś n ie  b a r ­
dzo kocham , sądz iłem , iż będąc młodym, 
mam praw o  usunąć  się z tego świata. Je­
dna kropla  mojój truc izny  była  dostate­
czną do pozbawienia  mię wszelkich mąk 
i zgryzot na przyszłość. Zaledwiem zażył, 
a juźetn uczuł jej gsvałtowną siłę w mych 
żyłach, jużern uczu ł  w kolejnem p rze tęże -  
n iu  i om dlew aniu  m ych n e rw ó w , straszne 
pow itan ie  śm ie rc i ;  ale w tejże samej chwili 
p rze jął mię oraz jakiś d z ik i , jakiś n iew y­
m ow ny żal, zjęła mię jakaś n iezbędna  tę ­
sknota zażyc iem . Chwiejącym  krokiem  po­
stąpiłem  Jo  drugiój f la sz y , a chociażem 
j u ż  sam jej pomoc n iew czesną osądził, 
przecież  sp róbow ałem  mego a n tido tum , i  
zażyłem kilka kropel. Z n iew ysłow ioną  
wściekłością zatrzęsła mną całym walka 
obu nieprzyjacielskich żyw io łów , rzuc iła  
mną o z iem ię i odebra ła  mi przytom ność. 
Po chwili jednak  uspokoiło się bolesne 
w ichrzen ie  w mćm w n ę t rz u ;  napój u le ­
czający, ów  n iezm ordow any  obrońca życia, 
zw yc ięży ł ,  obudziłem  s ię ,  w yzdrow iałem  
i żyję «

»Byłato okropna chwila w tw am  życiu 
ojcze U rzek ła  drżąca z p rzes trachu  W 'n- 
cencyja. Poczćm dodała z t r w o g ą : *Acb. 
ta 6przćczka i dziś jeszcze w lobie n ie  
z a m a r ła , jad i  zdrow ie  dziś jeszcze w io­
dą spór w twojój duszy i tw ojem  ser­
c u ,  i dziś jeszcze walczy tam ruenawióć 
z dobrocią, a gn iew  z miłością pojednania!*

»Przestad W incencyjo I Stary Buti s to iju*  
blisko kresu swojój w ę d ró w k i ,  a dla 
odrob iny  drogi, k tó r a  mu jeszcze p o z o s ta ­
j e ,  n ie  będzie  już  zm ienia ł kroku. kecz 
odejdź od o k n a , moje kochane dziócię*
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W idzę tam nadchodzący orszak owych roz ­
pustnych  wartogłow ów, k tórych każda dzie­
wica unikać pow inna. Jeźli się nie mylą, 
tedy  jest tam  i Lippi pom iędzy nimi. Szkoda 
tego uzdolnionego m łodziana I W jego piersi 
zam iesikał  jenijusz umniczy, jestto  malarz, 
jakiego może nieznajdziesz d ług iego  w  na­
szym wieku. T rzeba  abyś była widziała 
jego  ostatni obraz:  z w ia s to w a n e  na jśw ię t­
szej panny. S*;iri nasz wielki znawca i p ro ­
tek to r  Cosmo M edici zachw ycał się tem 
m alow idłem  i kupił  je  za bardzo wysoką 
cenę. Tak jest, Cosmo wielce go szacuje, 
a gdyby len  młodzian um iał lepiej korzy­
stać ze swego szczęśc ia , mógłby dojść 
wielkiej s ław y i wielkich zaszczytów. Ale 
to dziki ro z trze p a n ie c ,  bez zamiłow ania 
pracy, rozpustne  tylko życie lubiący. Cho­
ciaż zresztą jes t  n iez łym  ch łopcem , k tóry  
mi się dla swoich rzadkich zdolności b a r ­
dzo podoba. Napotykam go często w  ksią­
żęcej galeryi obrazów  i rozm aw iam  z nim 
chę tn ie , gdyż ma niepospolity  rozum , jeź li  
już  nie do codziennego życia, te przyna j­
m niej do sztuki, k tórej ja, lubo p rzez  nią 
w z g a rd z o n y , nigdy przecież  gorąco czcić 
n ie  przestanę!  Lecz cicho, p rzechodzą w ła­
śnie koło naszego dom u. Ustąp coko lw itk  
W incencyjo , póki się n ie  o d d a lą !«

Jakoż w istocie ukazało się teraz  ocho­
cze g rono  m łodzieży pod oknami dom u 
malarza. I . p p i ,  p ię k n y ,  sm ukły m łodzie­
niec, dobrodusznego, w esołego w yrazu  tw a­
r z y ,  postrzegł starca p rzy  oknie i zasłał 
m u uprze jm e powitanie.

»Jakże się m iew asz , mój m łody p rzy ja ­
cielu ?« zapytał Buti, wychylając się z okna. 
»Maszże tam co now ego  i pięknego pod 
penzlem  ?«

»I owszem, panie Buti, p racu ję  nad n o ­
w ym  przedm io tem  ;« odrzek ł Lippi za trzy­
m ując się pod oknem. »Sądzę, iżby się 
wam  podobał. Idę  w łaśn ie  do dom u. Gdy­
byście chcieli udać się ze mną , mogliby­
ście obaczyć pracę moję. Radbyin bardzo 
w jedne j r z e c z y , którćj sobie sam dobrze 
Wyjaśnić n ie  m o g ę , zasięgnąć waszój roz- 
sądnćj rady , bo, o ile  miałem sposobność 
Poznania was panie B u t i , cen ię  szczerze 
wasz w yrok  umiejętny.*

»Czy w samćj istocie P« od rzek ł s tary

malarz, w idocznie ucieszony temi pochle- 
bnćm i słowy. jJeźli  pozwolisz, chętnie  cie 
odprow adzę, Zatrzymaj się na  c h w i lę ,  a 
jestem  zaraz gotów na tw e usługi.«

Zamknął okno , wziął kapelusz i laskę, 
uca łow ał  W incencyję  w czoło i zeszedł na 
dół spieszno do m łodz ieńca , k tóry  go u -  
przejm ie ujął pod ram ię  i żywo z niin 
rozpraw iając , oddalił się ku sw em u do­
m owi.

W krótce zatrzym ali się obaj w p racow ni 
m łodego malarza, który swojego gościa za­
prow adz ił  p rzed  swój na jnow szy , jeszcze 
n ieukończony obraz. P rzedstaw iał  on zna­
jomy, często już  p rzez  m alarzów  obrabia­
n y  przedm iot, to je s t :  powstającą z m o rz ą  
Afrodytę. Po um ieszczeniu obrazu  w  od- 
pow iednem  św ie t le ,  s tanął Buti z żałożo- 
nem i rękami przed  malowidłem i p rzypa­
t ry w a ł  m u się długo z uwagą. Jego zw y­
czajne ponure  rysy nab ierały  coraz żyw ­
szego i milszego w y r a z u ; nareszcie ski­
n ien iem  ełow y zaczał dawać oznakę swe-

_) I ■ c t ć  n i l  U l i ’ !
g o  z a d o w o l e n i a *

»Cóż ci mój młody przyjacielu mogę o 
tym  obraaie powiedzieć ?« rzekł po długiej 
chw ili  m ilczenia. »Moja stara, uparta  gło­
wa nie lada cz im eś  zachwycić się może, 
a moje ociężałe usta  nie są ła tw e  do po­
chwał. A przecież  pow ićm  c i , że twój 
obraz dobry, bardzo dobry ; jest on n a w e t  
tyle doskonały, że ci s ław ę, co więcej n ie ­
śmiertelność zjednać może. U torow ałeś sztu­
ce now ą d r o g ę , podaw ałeś swoim f i /u ro m  
większą jak zwyczaj p r o p o r c y ję , a wie- 
rzaj m i , że ta twoja now a metoda o trzy ­
ma pow szechne panow an ie  i będzie  naśla­
dow aną przez najw iększych m alarzy  p ó ­
źniejszych czasów. Naw et w  gęstych p rze ­
gubach twojej d rape ry i  znajduje  się jakiś 
urok, k tó ry  ty sam tylko nadać um iesz, a 
światło tw ojego ko lo ry tu ,  chociaż jasne, 
p rzecież łag o d n e ,  i w n a d e r  m iłą ,  taje­
mniczą fijoletowa b a rw ę  n ik n ąc e ,  działa 
n iew ym ow nie  miło na oko i duszę »

*Te wasze z zapałem w yrzeczone  słowa, 
panie ButiU zaw ołał  m łodzieniec z rad o ­
ścią, »są dla m nie najmilszą pochw ałą  mo­
jego dzieła. Ale czyż nie postrzegacie 
w  nićm  jakićj wady p«

»I o w s z e m , postrzegam jednę  i bardzo 
*
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niepr zyjemną ; l>o muszę ci szczerze w y ­
znać Lippi, że oblicze powstającej z pia­
ny  bogini, jes t  za w iele powszednie , c ięż­
ko cielesne, nieuniebione.«

Ku zdziw ieniu  starego znaw cy , rźu c i l  
mu się malarz z gw ałtow uera  uczuciem 
na szyję.

»Cóżto?« zapyta ł starzec. »Czyż cię m o­
ja nagana bardziej ucieszą niżli moja po­
chw ala  P«

»Pravrie że . tak jes t  w  samej istocie,« 
od p a r ł  Lippi z zapałem. Cieszy mię wasza 
nagana, poniew aż dopićro  przez  nią mogę 
się cieszyć w yrzeczorem i w przód  pochw a­
lam ; JB.ez tej nagany, byłbym iuus:ał by ł 
zw ą.p ić  albo o waszćj szczerości albo o 
w aszem  zd a n iu ;  b o ,  aby wam otwarcie  
w y zn ać ,  oblicze tej Afrodyty do rozpaczy 
m ię przywodzi.- P rzerab ia łem  je  k ilkakro­
tn ie ,  a zawsze tylko nato , aby je  znow u  
ł>H.« Naipi- ' k ob irre  g łowy

do mojego
.W ij,.!. ladała mojemu

,> m o rz a , i 
vnej po rze  e v o -

^  ̂ .a b o g in i ,  wymaga
doskonałei piękności przy  n iedokonanein  
p rzecież  jeszcze dojrzeniu , jednem  słowem, 
wymaga w yrazu  niebiańskiej piękności, k tó­
rą  u ziemsk cb w zorów  zawsze tylko albo 
pow yżej albo poniżej te* delikatnej g ran i­
cy znpleźć można , wymaga p ięknośc i , ła- 
kićj podobno n iem a na tej z iem i,  i ja-  
kićj sobie wyobrazić  n ie  m ożem y. O, rad ź ­
cież , pomóżcie m i , jeźli  moim przyjacie­
lem  jesteście, jeź li  wam sztuka jes t  drogą U

Jakaś nagła  myśl uderzy ła  zadumanego 
starca. Cbciał p rzem ów ić, ale się w strzy ­
m a ł ;  s t łum ił  s ło w o ,  k tó re  mu się z ust 
dobyw ało  i milczał w idocznie  zmieszany.

» 0 , jeź li  macie jaką myśl szczęśliwą, 
n ie  kryjcie je j  przedem ną!« zaw ołał Lippi 
proszącym  głosem. »Jakąś czarodziejską mo­
cą p rzyw iąza łem  się do tego obrazu. Zda­
je  idi s i ę , a naw et  jestem  przekonanym , 
że to będzie  najdoskonalszy z moich wszy­
stkich obrazów , że s ław ę moję ustali i za­
p e w n i  n ieśm ierte lność  m em u im ieniu . J e ­
źli mi dopom ożecie , tedy  część mojej z a ­
sługi i na  was spadn ie ,  p rze jdziem y obaj

jako bracia ręka  w r ę k ę ,  do św iątyni po-  
tom nćj s ław y U

Podczas tej mowy odbyw ała  się w piersi 
starego m alarza widoczna walka. Bła­
ganie m łodzieńca powiększało jeszcze b a r ­
dziej to w ra ż e n ie ,  jakie obraz już  by ł na 
nim  z ro b i ł ,  a ostatnie słowa młodzieńca, 
obiecujące udział w  wynikająećj z tąd sła­
wie, rozp łom ien iły  w  n im  zawsze czuw a­
jącą  ambicyję, i p rzyczyn iły  się stanowczo 
do u tw ierdzen ia  go w przedsięw zięciu ,

^Posłuchaj mię m ło d z ie ń c z e ,« ozw ał się 
głosem, w  którym  dobroć  z pode jrz liw o­
ścią w dziw ny sposób złączone były. »Lu- 
bię c if  ; ale jesteś mi pnstym, n ieukróco- 
nym  w ar to g ło w ą ;  Swojóm sw aw olnćm  ży­
ciem odstręczysz sobie n aw e t  swe j  do ­
stojnego pro tek tora , księcia Cosmo, a szczś- 
rze  mówiąc, n ić  mam w iele  nadziei, abyś 
s;ę kiedy poprawił, Ale zależy mi w iele  
na twoiui obrazie  i radbym  s’"ę chę tn ie  
p rzyczyn ił ,  aby mógł być doskonale skoń­
czonym. Ja mam córkę. Nietylko jako oj­
ciec, lecz także jako znawca piękności mo­
gę śmiało pow iedz ieć , że jes t  najpiękniej­
szym kwiatem  w F lo re n c j i  a może w ca­
łych  Włoszech. W ychow ałem  ją  w su ro -  
wćj obyczajności i w  ścisłem odosobnie­
n iu ;  żaden n iew styd liw y  wzrok m ężczy­
zny n ie  p rze d a r ł  sie jeszcze do jćj us tro ­
niu , bo tytko najszlachetniejszy naszego 
rodzaju  mógłby godnym  być, nazwać ją 
swą m ałżonką, a j e ź l i ,  jak p raw ie  m n ie ­
m am , żadnego n iez n a jd ę ,  natenczas zaślub 
bię ją  n i e b u ,  gdyż dla ziemi je s t ona za­
nadto  dobra i piękna. Jeźli mi w ięc p rzy ­
r z e k n ie s z , że p rzez  ten  czas, jak  d ługo  
zabawisz w  moim d o m u , będziesz zacho­
w yw ał najsurow szą obyczajność i najści­
ślejszą skromność, w ięc  pozwolę, aby m o­
ja  W incencyja siedziała ci za w zór  do ob ra ­
zu twój Afrodyty. Ona jedna  m ogłaby od­
powiedzieć tńj i d e i , jaką chcesz wyrazić 
w obliczu swej bogini. Lecz gdyby sig 
kazało, że i W incencyja  n ie  posłużyłaby  dp 
tw ego z a m iaru ,  natenczas zniszcz b ió d jy  
m alarzu  tw e  m alow id ło ,  bo już  n ie  bę-  
dzienz nigdy w stanie wykończyć je  do­
skonale. «

»Mój drogi p rz y ja c ie lu , now ą ożywiasz 
mię odwagą I« zaw ołał  Lippi z uniesieniem-
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^ P r z y s i ę g a m  ci d p p e ł n i ć  w i e r n i e  w a r u n k u .  W ie -  
r z a j  m i ,  n i e  j e s t e m  j a  t ak  z ł y m ,  j a k  o m n i e  
s adz i s z .  J e s t e m  m o ż e  n i e r o z w a ż n y m  i u c i e ­
c h o m  świa t a  o d d a n y m ,  a l e ,  o i l e  z n a m  s a m  
s i e b i e ,  s e r c e  m o j e  z i e m  n i e  jes t . «

j D o b r z e  —  d o b r z e  —  « o d p a r ł  B a t i  k r ó t k o .  
^ P r z y r z e k ł e ś  d o t r z y m a ć  w i e r n i e  w a r u n k u  ; a to 
j e s t  w szy s t ko ,  c zego  po  t o b i e  w y m a g a m ;  tw o je  
f > op rze du i e  życ i e  n i e  o b c h o d z i  m i ę  w c a l e ;  zd a ­
w a j  s p r a w ę  z n i e g o  p r z e d  s o b ą  s a m y m .  J e ź l i  
m o j a  r a da  p o  tw o je j  m y ś l i ,  w i ę c  p r z y j d ź  j u t r o  
r a n o  do m e g o  d o m u .  P r z y n i e ś  o b r a z  z sobą ,  
a  tw ó j  m o d e l  b ę d z i e  go tó w  za  w z ó r  ci s ł u ż y ć . «

^U szc zęś l iw ia s z  m i ę  d o b r o c i ą  sw o ja ;  b ą d ź  p e ­
w i e n  m o j e j  n a j c z u l s z e j  w d z i ęc z no śc i ! *  p o w t a ­
r z a ł  u c i e s z o n y  m ł o d z i e n i e c .

»Nie  w y m a g a m  wi ęcć j ,  j a k  t y l k o  abyś  n i e b y t  
n i e w d z i ę c z n y m .  Na w d z i ę c z n o ś ć  t w o ją  n i e  l i ­
c z ę  ,* o d r z e k ł  E u t i  z w ła śc i w a  so b i e  o b o j ę t n o  
ś c i ą  i p o ż e g n a w s z y  m a l a r z a  w y s z e d ł  s p i e sz n i e .

G d y  p o w r ó c i ł  do  d o m u ,  W i n c e n c y j a  w y b ie g ł a  
n a p r z e c i w  n i e m n .  Z a p r o w a d z i ł  j ą  z so b ą  do 
s w o j e g o  p o k o j u  i o p o w i e d z i a ł  j e j  w s z y s t k o ,  co 
p r z y r z e k ł  m ł o d e m u  m a l a r z o w i ,  l u b o  s i ę  p i l n i e  
w y s t r z e g a ł  r o z w o d z i ć  na d  p o w o d a m i ,  k t ó r e  k u  
t e m u  go s k ł o n i ł y ,  a b y  n i e  w z b u d z i ł  p r ó ż n o ś c i  
w  j e j  t k l i w e m  se r cu .  » W i e l e  w  t y m  w z g lę d z i e  
m a m  u f n o ś c i  w  t o b i e ,  k o c h a n a  có rk o ,*  — t e m i  
s ł o w y  z a k o ń c z y ł  s w o j e  o p o w ia d a n i e .  r J a k k o l -  
w i e k  b o w i e m  n i e b a  r z a d k i m  j e n i j u s z e m  o b d a ­
r z y ł y  u m y s ł  L i p p i e g o , j e s "  o n  p r z e c i e ż  p o ­
w s z e d n i  t y l k o  i z m y s ł o w y  c z ł o w i e k  , p r z y w i ą ­
z a n y  do z i e m s k i c h  u c i e c h  i z n i k o m y c h  r o s ko -  
szy  świa t a .  J e g o  t a l e n t  n i e  m a  p r a w i e  ż a d n e ­
g o  z w i ą z k u  z r e s z t ą  j e g o  i s t o ty ;  t e n  w o l n y ,  n i e  
z awis ły ,  n i e z e m  n i e u j a r z m i o n y  d u c h ,  o b r a ł  so ­
b i e  j a k b y  na  p r z e k o r ę  t ę  p u s t ą  p i e r ś  m ł o ­
d z i e ń c z ą  za m i e s z k a n i e ,  i u c z y n i ł  j ą  n a r z ę d z i e m '  
Swej  t w ó r c z e j  w o l i , n i e  s ą d z ą c  j ą  w c a l e  g o d n ą  
Wyższego  u s z l a c h e t n i e n i a .  C z ę s t o k r o ć  s i ę  z d a ­
r za ,  iż p o z ; o m a  t e g o  c z ł o w i e k a  n a t u r a  k r ę p u j e  
t e g o  o b c e g o  w z l o t n e g o  d u c h a  k t ó r y  w  n i m  z a ­
m i e s z k a ł ,  l u b  że  s i ę  t e n  d u c h  j a k  k r n ą b r n y  
n i e w o l n i k  s i l i  w y ł o m a ó  z p o d  j e g o  u c i e m i ę ż a j ą ­
ce j  w ł ad z y .  W y s t a w  s o b i e  W i n c e n c y j o ,  j a k i e j  s i ę  
p u s t o t y  t e n  s z a l e n i e c  j e d n e g o  r a z u  d o p u ś c i ł !  
Gos mo  z a c h w y c o n y  z a r y s e m  j e g o  o s t a tn i e g o  o- 
b r a z u ,  ży cz y ł  s o b i e  s p i e s z n e g o  d o k o ń c z e n i a  t e j  
p r ac y ,  a b y  j ą  j a k  n a j p r ę d z e j  m ó g ł  u s t a w i ć  w  s w o ­
j e j  w  n o w y  s p o s ó b  u r z ą d z o n e j  ga l e ry i .  A l e  
L i p p i  b y ł  z a n a d t o  z a j ę ty  s w o i m i  w e s o ł y m i  t o ­
w a r z y s z a m i ,  ab y  s ię c h c i a ł  p i l n i e  odda ć  s w e m u  p o ­
j m a n i u .  G J y  yyjęe p r z y r z e c z o n y  cza s  j u ż  d a w n o  
• , ° P t y n Sh  k a z a ł  go  Co smo ,  n i e  t y l e  za  k a r ę ,  
j a k  d l a  z m u s z e n i a  do  p r a c y , z a m k n ą ć  w  j e g o  
p o k o j u .  A.le  t r a w i ąc a  t ę s k n o t a  z a  w s p ó l n i k a m i

j e g o  ro zp u s ty ,  p r z e m o g ł a  do t e go  s t o p n i a  w  za ­
p a m i ę t a ł y m  m ł o d z i e ń c u ,  iż p o r o z c i n a w s z y  i po -  
v i ą za wszy  p r z e ś c i e r a d ł a ,  s p u ś c i ł  s i ę  po  n i c h  
n i e  b e z  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  życia  n a  d ó ł  ze  s w e ­
go  o k na .  I  t a k t o  on  n i e n s l a n n i e  s za l e j e  i b ę ­
dz i e  s z a l e ć  t ak  d ł u g o ,  aż  w  n i m  n i e b i a ń s k a  i s k r a  
n a g l e  i p r z e d  c z a s e m  n i e  zga śn i e ,  a n a t e n c z a s  do ­
p i e r o  s p o s t r z e ż e  z ż a l e m  z m a r n o w a n e  l a t a  i 
c h y b i o n y  ce l  życ ia  I*

T a k i e m i  p o  czę śc i  p r a w d z i w e m i , p o  c zę śc i  
p r z e s a d z o n y m i  w z m i a n k a m i  o c h a r a k t e r z e  L i p ­
p i e g o  s t a r a ł  s i ę  t r o s k l i w y  o j c i ec  z a p o b i e d z  w s z e l ­
k i e m u  n i e b e z p i e c z e ń s t w u  , j a k i e b y  w i d o k  m ł o ­
dego  m a l a r z a  n a  s e r c u  j e g o  c ó rk i  m ó g ł  w y ­
w rz e ć ,  i p o s t r z e g ł  l t n  s w e m u  z a s p o k o j e n i u ,  ż e  
r ó w n i e  w y r z e c z o n e  p r z e c i w  n i e z n a j o m e m u  m ł o ­
d z i e ń c o w i  n a g a n y ,  j a k  t e ż  i o d d a n a  j e g o  t a l e n ­
towi  p o c h w a l a ,  n a jo b o j e t n i e j  od W i n c e n c y i  p r z v -  
j ę t e m i  zos t a ły .

N a s t ę p n e g o  p o r a n k u  s ł u ż ą c y  L i p p i e g o  p r z y ­
n ió s ł  m a l o w i d ł o  du m i e s z k a n i a  m a l a r z a .  W i n ­
ce u cyj a b y ł a  c i e k a w ą  w id z i e ć  t e n  o b r a z ,  do k t ó  
r e g o  w y d o s k o n a l e n i a  s a m a  s i ę  p r z y c z y n i ć  m i a ł a .  
O jc a  j e j  n i e  b y ł o  w ł a ś n i e  p-od  t ę  c h w i l ę  w  p o ­
k o j u .  Z  w i e l k ą  n i ę c i e r p l iw o ś c i ą  o d c h y l i ł a  z a ­
s ł o n ę  z m a l o w i d ł a  i j ę ł a  m u  s i ę  p r z y p a t r y w a ć .  
P i ę k n o ś ć  n i e w i e ś c i e j  p os t ac i  s p r a w i ł a  n a  n i e j  
j a k i e ś  d z i w n e  w r a ż e n i e ,  a d z i w n i e j s z e  j e s z c z e  
ta m y ś l  ■ ż e  z p o m i ę d z y  t y l u  p i ę k n y c h  k o b i e t  
ona  t y lko  j e d n a  m a  h y c  p r z e z n a c z o n ą  ’do  w y ­
w o ła n i a  o w e g o  i d e a ł u ,  j a k i e g o  m ł o d y  m a l a r z  
do t ąd  w p o ś r ó d  r e s z t y - i s t o t  tó j  z i e m i  n u p r ó ż n o  
s z u k a ł .  U c z u ł a  w  s o b i e  j a k ą ś  n i e z n a n e  d o t ą d  
u i e s p o k o ju o ś e ,  k t ó r ę  l e d w i e  p r z e d  o j c e m  u k r y ć  
m o g ł a ,  i s t a r a ł a  s i ę  u n i k a ć  i l e  m o ż n o ś c i  w i d o k u  
t ego  o b r a z u ,  Z  n i e p o j ę t ą  o b a w ą  c z e k a ł a  n a  
p r z y b y c i e  m ł o d e g o  m a l a r z a .

N ie  d ł u g o  t r w a ł o ,  p r z y s z e d ł  L i p p i .  W i n c e n -  
cyja  u s ł y s z a ł a  j e g o  s t ą p a n i e  w  p r z e d p o k o j u ,  a to 
ś c i s n ę ł o  j e j  p i e r s i  t a k ą  t r w o g ą ,  ż e  l e d w i e  o d e ­
t c h n ą ć  m o g ł a .  G d y b y  b y ł a  s o b i e  t ę  t r w o g ę  
w y t ł u m a c z y ć  u m i a ł a  , i n i e  c z u ł a  j a k i e g o ś  z tgd  
w s t y d u ,  b y ł a b y  z a p ew D e  p r o s i ł a  ojcu n a  ws zy ­
s tko  w  ś w i e c i e ,  a b y  j ą  u w o l n i ł  od w ł o ż o n e g o  
o b o w i ą z k u .

W p r o w a d z o n y  p r z e z  o jca  L i p p i  w s z e d ł  do  
p o k o j u .  B y ł  s t a r a n n i e  u b r a n y ,  a j e g o  s m u k ł a  
m ł o d z i e ń c z a  p o s t a ć  w y d a w a ł a  s i ę  b a r d z o  k o r z y ­
s t n i e  w  b o g a t y m  i s m a k o w n i e  u r o b i o n y m  s t r o ­
j u .  J e g o  u p r z e j m o  ś m i a ł e  o k o  p a t r z y ł o  n i e ­
w i n n i e  i b e z  p o w i a d o m o ś c i  sw o j e j  w ł a d z y  z s z l a ­
c h e t n e g o ,  b u j n y m ,  c z a r n y m  w ł o s e m  o c i e n i o n e ­
go  ob l i c za .  S k ł o n i ,  s i ę  z u s z a n o w a n i e m  a p r a ­
w ie  n i e ś m i a ł o  d z i e w i c y ,  k t ó r a  z m i e s z a n a ,  n a ­
w z a j e m  go p o w i t a ł a .  P o d ł u g  o p i s u  s w o je g o  o j ­
ca m i a ł a  u j r z e ć  p u s t e g o  m ł o d z i e ń c a  r o z w i ą ­
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z ł y c h  o b y cz a j ó w  i n i e o k r z e s a n e g o  o b e j ś c i a , a 
n a t o m i a s t  u j r z a ł a  go  p e ł n y m  sz l a c h e tn o ś c i ,  
p o k o r y ,  oby c za jn o śc i  i p o w a g i .  N ie  u sz ł o  j e j  
b a c z n o ś c i , ze  i l e  r azy  n i e p o s t r z e z o n y m  si ę  s ą ­
d z i ł ,  p o k r y j o m o  a l e  p r z e n i k l i w i e  na  n i ą  s p o ­
z i e r a ł .  M i m o  to wsz ys t ko  j e d n a k ż e  zd o ł a !  u k r y ć  
s w e  w e w n ę t r z n e  w z r u s z e n i e  i ok az a ć  s p o k o j n ą  
o b o j ę t n o ś ć ,

B u t i  p o  p r z e d s t a w i e n i u  L i p p i e g o  sw o j e j  c ó r ­
ce,  z w r ó c i ł  s ię  do  m ł o d z i e ń c a .  » D a le ś  m i  p r z y ­
r z e c z e n i e , *  r z e k ł  g ł o s e m  p o r o z u m i e n i a ,  »i s p o ­
d z i e w a m  się ź e  go  d o t r z y m a s z  j a l t o  c z ł o w i e k  
h o n o r u .  W i e m ,  z e  n i e p r o s z o n a  o b e c n o ś ć  t a m u ­
j e  i m i e s z a  twórczoś ć  u m n i c z e g o  j e n i j n s z u ,  d l a  
t e g o  z o s t a w i a m  c ię  s a m e g o  z m o j ą  có rką .  D o ­
t r z y m a j  s ł o w a ,  a n i e b o  n i e c h a j  sp r zy j a  t w o j e ­
m u  p i ę k n e m u  d z i e ł u .*

T o  r z e k ł s z y  w y s z e d ł  z p o k o j u  a W i n c e n c y j a  
u j r z a ł a  s i ę  s a m  na s a m  z o b c y m  m ł o d z i e ń c e m .  
J e j  n i e p o j ę t e  z m i e s z a n i e  o w l a d ł o  j ą  t e r az  j e ­
s z cze  m o c n i e j  i c z e k a ł a  z n i e s p o k o j n o ś c i ą , ab y  
m a l a r z  n a d a ł  j e j  s t o so w n ą  pos t awę .  A le  i o n  
s t a ł  j a k i ś  czas  n i e r u c h o m y ,  j a k b y  w  g ł ę b o k i c h  
m y ś l a c h  p o g r ą ż o n y .  N a g l e  o p a m i ę t a ł  s i ę ,  w e ­
s t c h n ą ł  z c a ł e j  p i e r s i ,  o zn a cz y ł  j e j  w  m i l c z e n i u  
o d p o w i e d n i ą  p o s t a w ę ,  i b i o r ą c  p e n z e l  i p a l e t ę  
do  r ę k i ,  s t a n ą ł  p r z e d  m a l o w i d ł e m ,  U m i e s z a ł  
j a k b y  n i e p r z y t o m n y  f a r b y ,  w z i ą ł  s i ę  p a t r z ą c  na 
W i n c e n c y j ę  do  m a l o w a n i a ,  p o s u n ą ł  z co r az  w ię -  
k s z e m  d r ż e n i e m  k i l k a  r azy  p e n z l c m  po  p ł ó ­
t n i e ,  s p o j r z a ł  z n o w u  n a  p o m i e s z a n ą  W i n c e n c y j ę  
i  p a d ł  n a g l e  z p r z e r a ź l i w y m  j ę k i e m  na  z i e m i ę .

W i n c e n c y j a  c h c i a ł a  k r z y k n ą ć  o p o m o c ,  a l e  g ło s  
j ć j  z a m a r ł  na  u s t a c h .  C h w i e j ą c y m  k r o k i e m  
p r z y s t ą p i ł a  do o m d l a ł e g o ;  p o ł o ż y ł a  r ę k ę  na j e ­
g o  p a ł a j ą c e  czo ło  i z a py t a ł a  d r ż ą c y m  g ł o s e m :  
»N a  m i ł o ś ć  Boga,  L i p p i ,  p r z y j d ź  do  s i e b i e  I Có£ 
ci  j e s t  ?«

M ł o d z i e n i e c  o tw o r z y ł  oczy  i s p o j r z a ł  n i e w y -  
s ł o w i o n y m  w y r a z e m  na  n i ą .  J e j  r ę k a  sp o c z y ­
w a ł a  j e s z c z e  na  j e g o  c z o l e ;  c h c i a ł a  j ą  t e r az  
u m k n ą ć ,  l e c z  on  z a t r z y m a ł  u c i e k a j ą c ą  r ę k ę  i 
p r z y c i s n ą ł  j ą  j e s z c z e  m o c n i e j  do czoła .  rCzyz  
m o ż e s z  j e s z c z e  py t ać ,  co  m i  j e s t ? *  p r z e m ó w i ł  
p r z y t ł u m i o n y m ,  d r ż ą c y m  g ł o s e m .  » P y t aż  s t r z e ­
l e c  u g o d z o n e g o  j e l e n i a ,  co m u  j e s t ,  gdy  go  j u ż  
z a b i ł ?  T y ż  m o ż e s z  z ab i ć  i d z i w i ć  s ię t e m u ? *

W i n c e n c y j a  p r z e s t r a s z o n a  s p u ś c i ł a  oczy w  z i e ­
m i ę  i m i l c z a ł a .

» T y ł k o  j e d n o  s ł o w o  p o c i e c h y ,  W i n c e n c y j o i *  
b ł a g a ł  m ł o d z i e n i e c  c i s ze j  a l e  n a m i ę t n i e j .  » J ak  
B ó g  na s  w i d z i , n i e  m o g ę  żyć  b e z  c i e b i e .  N ie  
w y j d ę  ż y w y m  z t e g o  p o k o j u  j e ż e l i  m i ę  o d e ­
pc h n i e s z . *

G ł o s  j e g o  s t a w a ł  s i ę  co r az  g w a ł t o w n i e j s z y m .

P r z y c i s k a ł  W i n c e n c y j ę  s i l n i e  do  s w o ic h  p i e r s i ,  # 
ona  m u  s i ę  n i e  op i e r a ł a .

»Czas nag l i ,  W i n c e n c y j o i *  m ó w i ł  z w z r a s t a j ą ­
c y m  z a p a ł e m .  »Miej  l i tośc i  P o w i e d z ,  c zy  m o g ę  
c ię  w id z i e ć  dziś  w i e c z ó r  w o g r o d z i e  tw o je g o  
o j ca  ? P r z y j d z i e s z  ?*

W i n c e n c y j a  n i e  m o g ł a  w y m ó w i ć  s ł o w a ,  l e cz  
n i e p r z y t o m n i e  p r a w i e ,  ś c i s k a ł a  r ę k ę  m ł o d z i e ń ­
c a ,  a t e n  w z i ą ł  to ś c i śn i e n i e  z a  p r z y z w a l a j ą c ą  
o d p o w i e d ź .  U ją ł  j ą  w  sw o je  o b j ę c i a ;  o n a  s i ę  
n i e  b r o n i ł a ;  n a t ł o k  n o w y c h ,  n i gdy  do t ąd  n i e ­
z n a n y c h  u c z u ć ,  p o r a z i ł  j ą  o t r ę t w i e m e m .

»A t e r a z  b ą d ź  z d ro w a ,  W i n c e n c y j o i *  z a w o ł a ł  
u n i e s i o n y  r adośc i ą .  » W ię c  c ię  o b a c z ę ?  N ie  p r a -  
w da ż  —  o b a c z ę  w ie c z ó r ? *  T o  r z e k ł s z y  z ło ż y ł  
p o c a ł u n e k  na  j e j  c zo l e  i wj  b i e g ł  sp i e s z n o  z p o ­
k o j u .

D ł u g o  s t a ł a  W i n c e n c y j a  n i e r u c h o m a  n a  m i e j ­
s cu  z o k i e m  w  z i e m i ę  w l e p i o n e m ,  n i e z d o l n a  
z g a r n ą ć  z m y s ł y ,  n i e  m a j ą c a  n a w e t  dość  s i ły  a- 
by  to c h c i ć ć  uczyn i ć .  P r z e m o ż n y m  s z t u r m e m  
z d o b y ł a  n a m i ę t n o ś ć  t o  c z y s t e  s e r c e .  N a r e s z c :e 
p r z e s i l i ł a  s i ę  ta n a g ł a  b u r z a  a  s t r u m i e ń  ł e z  z a ­
l a ł  W i n c e n c y i  ob l i c ze .  T o  j ą  n i e co  u sp o k o i ł o -  
P o  ch w i l i  w s z e d ł  o j c i ec ,  d z i w u j ą c  s ic n i e m a ł o ,  
ż e  u j r z a ł  c ó r k ę  s a rną  a  o b r a z  o p u s z c z o n y m .

»Gdz i eż  L i p p i ? *  z ap y t a ł  żdz iw ion y .
» Ju ż  s ię od da l i ł , *  o d p o w ie d z i a ł a  dz i ew ic a  o b o ­

j ę t n i e .  a S l a b o  m u  s i ę  z r o b i ł o ;  i j a  t e ż  c z u j ę  
j a k ą ś  n i e m o c  w sob i e ,  m ó j  o j c z e ;  p oz w ó l  a b y m  
si ę u d a ł a  n a  s p o c z y n e k . *  O d e s z ł a  do s w e g o  
p o k o i k u  ; B n t i  p o w i ó d ł  z a  n i ą  s t r o s k a n e m  o k i e m .

G dy  B u t i  n a z a j u t r z  r a n o  w s z e d ł  do syp i a ln i  
sw e j  có rk i  d la  d o w i e d z e n i a  s ię o j e j  z d r o w iu ,  
j u ż  j e j  n i e  z a s t a ł .  Z ł o w r o g i e  p r z e c z u c i e  o b u ­
d z i ł o  s i ę  w  j e g o  p i e r s i ,  a z n a l e z i o n y  n a  s t olo  
l i s t ,  r ę k ą  c ó rk i  do  n i e g o  p i s a n y ,  z a m i e n i ł  to  
p r z e c z u c i e  w  i s t o tn ą  r zecz yw i s to ść .  Z  g o r z k i m  
u ś m i e c h e m  r o z w i n ą ł  s t a r z e c  k a r t k ę  i c zy t a ł  n a ­
s t ę p u j ą c e  w y r a z y :  »Mój  o j c ze  1 N i e  p r z e k l i n a j  
m n i e  I P o s ł u c h a ł a m  g ł o s u  m e g o  p r z e z n a c z e n i a ,  
k t ó r e  w s z e c h w ł a d n i e  z a k i e r o w a ł o  m o j e m  s e r ­
c e m  L e c z  n i e  s t a n ę  s i ę  n ig dy  n i e g o d n ą  c i e n i 0, 
m ó j  o j c ze  I U j r zy sz  m i ę  j a k o  ż o n ę  L ip p i o f i 0* 
k t ó r a  j a k  d aw n ie j ,  p o w r ó c i  do  o b o w i ą z k ó w  P 0'  
s ł u s z n e j  i k o c h a j ą c e j  c ó rk i .  W in ce nc y j a . *

B u l i  z g n ió t ł  od cz y t a ny  p a p i ć r  w  s i ln i e  ś c — 
ś n i o n e j  r ę c e ,  z a c i ą ł  w  m i l c z e n i u  u s t a ,  i 8 
j e g o  dzi l to  i s k r z ą c e  s i ę  o k o  n i e  b y ł o  zd r a ' 1̂ 1 
w e w n ę t r z n e g o  w z r u s z e n i a ,  n i e  m o ż n a b y  s ię ° a" 
w e t  b y ł o  d o m y ś l e ć ,  j a k a  b u r z a  d usz ą  j e g o  m ’°* 
t a ł a .  N ie  m ó w i ą c  an i  s ł o w a ,  z a to p i o n y  w  6 . -  
b o k i e m  d u m a n i u ,  u d a ł  s i ę  do  sw o je g o  poKoj  , 
p r z y s t ą p i ł  do  o kn a ,  p r z y  k t ó r e m  W i n c e n c y j a  j c  
s zcze  p r z e d  d w o m a  d n i a m i  t a k  p o u f n i e  z  ̂ m ®  
r o z m a w i a ł a  i p a t r z y ł  d ł u g o  w  m i l c z e n i u  »
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czucia ua p i ęk ny  r oz ta cz a ją cy  się p r ze d  nim kra jo ­
braz .  Nareszcie  d o b y ł y  się z si lnie ws t rząśni onćj  
piers i  p o j e d y n c z e  u ry wa n e  s ł owa .  » Oi zuk any  p r z y j a ­
cielu,  z dr adz ony  o j cze!  K t óż  ci teraz p o z o s t a ł ,  któż 
Wytrwał  p r z y  t o b i e ,  a by  t wój  gniew p o d z i e l a ć ,  aby 
Cię do zemsty podni ecać ,  a by  cię wspie ' rać? —  Nikt!* 

Z w yr a ze m srogiej  r o z p ac zy  p ow i ó d ł  o c zyma  p o  
p o k o j u ;  wz ro k jego p a d ł  i a  szafę ,  a nagle roz jaśn i ło  
się jego gniewezn i h i l e ś c i ą  z ac hmur z one  obl icze.  —  
• R y ł e m  n i e s p r a w i e d l i w y ,* — o z wa ł  się —  »przebacz  
mi,  stara p on ur a  p r zy ja c i ó ł ko  w  p o t r z e b i e ! * — O t w o ­
r zy ł  szafę i s p o j r za ł  z dziką radością  na pe łną  flaszę.  
— s t  ruc izna  jes t  wierną  I* s z e p ną ł  t a j emniczo.  »Ona 
mię tą razą zas tąpi ,  ona  ujmie się mojć j  k rz ywdy! *  

Zamknął  z n ow u s za fę ;  obl icze  j ego  b y ł o  s pokoj ne ,  
■— z achowanie  się zwyczajne .

t  D o k o ńczen ie  n as tąp i. 3

W IA D O M O ŚC I l i t e r a c k u :.
Z e  L w o w a :  Tygodnika ro ln iczo-przem ysłow ego  p o d  

redakcyją  T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wy s z e d ł  nr .  39.  
i o b e j m u j e :  1) Alcxandre  hrabi  Ce tne r a  myśl i  o zaio-  
l e n i u  przez  akcyje kolei  żelazaej  w Ga Lcyi .  2) K o r -  
r e s p o nd en c y j a  z P r a g i ,  tycząca  się h andlu  mas łem i 
szmalcem w i e p r z o w y m .  3)  W ia d om oś c i  ha ndlowe.  
( Z  O d e ss y  l ł .  września b.  r . )  4 )  T a r g  w o ł o w y  we
I wowie  od 16. do 23.  t. m.  5) Ceny zboża  w  hur- 
ł owćj  p rz ed a źy  s p a d ł y  nieco we  I ,wowi e.  6)  O  na ­
b yc iu  w  Wi ćd n in  rzemios ła  rzeźniczego przez  j ednego 
z n aszych  obywatel i .

Dziennika mód paryskich, p o d  r edakcyją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  wys ze dł  nr .  20.  i zawic'ra p r óc z  
m d ,  n as tępu j ące  a r t y k u ł y :  1) Uśmic'cli szyderczy,
obraz  fantas t yczny przez  Józe fa  Dzierzkowskiego.  2) 
R oz u m i serce,  wićrsz  przez  W .  Ch.  3) Ul icznik pa- 
tyzki ,  pr zez  Ju l iusza  Jan i na .  (Do koń cze ni e . )  4 )  T ea t r .

Z W a r s z a w y :  Przeglądu naukowego nr .  23. z a w i e r a : 
W s po m n i e n i a  mojc' j  m ł o d o ś c i , przez  Kazimierza  B r o ­
dzińskiego.  c. d.  — P o e z y j a :  W y s p a  czyl i  C h r ys ty j an  
ł j ego t owa rzysz e ,  przekład  z l orda  B y ro na ,  pr zez  A. 
Zawadzkiego,  c.  d. —  W i a d o m o ś ć  o r ę kopis ma ch  au­
tora  P o j a t y ,  przez  H.  Sk. — Kronika  piśmieńnicza  
Pol ska :  Mł odz ie ż  t ego c ze s na ,  prz ez  K Hcincza.  Figle  
Ułanów,  przez  tegoż.  Anakrcontyki  i k o m e d y j a :  Niko- 
demek,  przez Ma~c>na Krasickiego.  — Nowości .

N o w y  w y n a l a z e k ,  k t ó r y  wszystkie  m a c h i ny  p a­
kowe ma zas tąpić .  Pe wi en  m ł o d y  F r a n c uz  , n iemogąc  
*n«leźć u t rzymani a  w  ojczyźni e  , n d a ł  się do Angli i ,  
"by tam swój  p o m y s ł  nskutecznić .  W y m y ś l o n a  przez  
Uleg0 machina j es t  j uż  got owa,  a najs ławniej s i  angiel- 
®l T b u d o w n i c y  machi n podz iwia j ą  j ć j  doskona ł ość .  

eden z t ych że ,  niejaki  Pe nn  z G r e en w ic h ,  k tóry  kilka 
P ł o w y c h  s ta tków z b u d o w a ł ,  spo gl ąd ał  długo w  m d ­
l e n i u  na tę machi nę ,  która  m o l e  chlćb  mu odbierze ,  
8 Usreszcie r z ek ł :  » G d y b y  ona  b y ł a  m o j ą  wł asnośc i ą ,  
*8k opa łb ym j ą  g łęboko  w  moim ogrodzie.* —  Przy 
P*rowych machi nach  p ot rze ba  wielkićj  i lości p a r y ,  to 
•Wymaga niezmiernie  wiele  p a l i wa ,  a wszys tko razem 
?S ui j azdę p a r ow ą  tak ba rdzo  drogą .  Zresztą  są ma-  

Uy p a r o w e  nadzwyczaj  n i e b e zp i ec zn e ,  czego za-  
Do* • n *e rao*na * N e w y  wy na l azek  u ż y w a  gorącego 
P « w *o t r t a  zamiast  p a r y ;  w .akim razie nie p ot rzeba  
- i ,  • n *e po t r ze b a  ani  pią tć j  części  p a l i w a ,  a co

Wną rzeczą,  że nićma żawnego niebezpi eczeńs twa.

P i er wsza  go l owa  i j u z  dz ia ła jąca  machi na  tego r o d z a ­
j u  znajduje  się w  pewnćj  wielkićj  f abryce  k o ł o  L o n .. 
d y n u ;  n i edługo p o t r w a ,  a o ba c z y m y  j ą  na Tami zi e ,  
na żelaznych kolejach,  na oceanie.

N a j  o g r o  ufjn i e j  s z y m d z i e ń n i k i c m w ś w i e c i e  
j e s t  dzieńnik angielski  » Timesa ( T a j m s  — c z a s ) ,  k t ór y 
w  roku z 1842. na 1843. w  6.305.000 egzempl ar zach  
się r o zch od zi ł .  Zazwycza j  zawiera każdy  n um ęr  tego 
dziennika d uż y  arkusz  o 8 s t r on ach ,  na każdej  s t ronie  
j ,o 6 p r z e d z i a ł e k , w każdej  p r zedzia łce  mnić jwięcćj  
200 wie ' rszów,  a zatóm w  c a ł y m n um er z e  9600 wi er -  
szów.  K a ż d y  n um er  dzieńnika sTim ess o b e j mu j e  w p r z e ­
cięciu 3 1/2 saskich łokci ,  p rz ec o  wszys tkie  w j e d n y m  
ro kn  wysz ł e  numer a składają  p rzes t rzeń  22 m i l l io nów 
k wa d ra to wy c h  łokci .  P o d ł u g  tego m ożn a  z ł a t woś ci ą  
o b l i c z y ć ,  i l eby lat  t egoż dzieńnika t r z e b a ,  a b y  nim 
ca ł y  księżyc oblepić .  Poni eważ  każdy n u m er  dz ień­
nika y>Timesa b ędąc  ob t ze r nić j  d r u k ow a ny m  i na małe  
st ronice  r o z ł o ż o n y m ,  c a ł y b y  t om w ósemce  o 300 
s t r o n r c h  u c z y n i ł ,  zatćm m o żn a  p ov . i e dz i eć ,  iż ten 
dzieńnik co roku bibl i jolekę 6 mi l l i j onów ó se mko wyc h 
t o m ó w  w yd aj e .  Z tąd  można  sobie  w y s t a w i ć ,  j aką  o- 
gromną  l iczbę w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  i k o r r e s po n de n t ó w 
ta gazeta uiieć musi ,  Do  samego pa r la me nt u  w ys y ł a  
ona  22 r e p o r t e r ó w  czyli  sk o ro p i s ów , k t órzy  miane 
w  i zbach m o w y  s tenografują  , i co p ó ł g od z i n y  a cza­
sem i częście j  się o d mi e n i a j ą ,  a b y  tak spi sane  don ie ­
sienia n a tychmias t  do druku p r zy go t ow ać .  Ci r e p o r -  
t er owie  są zwykle świat l i  ludzie,  k t órzy  na jdokł adnie j ­
szą z n aj omo ść  s t osu nk ów swego kra ju  mieć muszą,  
a by  umieć  r oz ró żn ić  w okamgnieniu,  jakie p r ze d m i o t y  
są ważne  l ub n ie wa żn e .  Z  ich grona wy sze dł  j u ż  nie 
j ed en  znakomi ty  p i s a rz ,  j ak n apr zyk ład  w os ta tn ich  
czasach Dickens pBoz) .  Pł aca  każdego wynos i  200 z łp .  
na t ydz ień .  O p r ó c z  z w ycz a j nyc h  r e p o r t e r ó w  ma t en­
że dziennik j eszcze j e dn eg o n a d z w y cz a j n eg o ,  obecnie  
p ewn eg o a d w ok a t a ,  k tó ry  niegdyś b y ł  sam członkiem 
pa r l ame nt u .  T e n  p ob i er a  r oczną  p ł ac ę  20.000 zł.  p.  
musi  b y ć  o b e c n y  na wszystkich posi edzen iach  p a r l a ­
ment u od począ tku  do k o ń c a , i u ł o ży ć  na miejscu 
krótki  przegląd  ob r ad  każdego posiedzenia .  Z j ego  ko­
l a n a ,  na k t ór ćm zwykle  te a r ty ku ł y  p i s u j e ,  idę one  
n atychmias t  p o d  prasę .

L  e s  g o  w i c .  Bi jograf  księcia Paskiewicza,  T o ł s t o j ,  
o p owi a da  n a s t ępu jąc e  z d a r z e n i e : Dwudzi es tu  Czer -
k i es ów z p lemi en i a  l esg ick i ego , wy s z ł o  z gór  na 
n iz i nę ,  p r z e p ł y n ę ł o  dwie rzćki  i p r z ed a r ł o  się aż do  
s to l i cy  rossyjskich zakaukazkich pro wi nc yj ,  Tifl is.  G d y ­
b y  nie byl i  rzeczywiście  tćj w y p r a w y  o d b y l i , w y p a ­
d a ł o b y  j ą  u ważać  prawie  za n i ep od ob i eń st wo .  W i e ­
czor em t edy  dos t awszy się w okol icę  mias ta  Tifl is,  
ukryl i  s woje  konie,  przi kradli  się zmrokiem przez for-  
p o c z t y  o b oz uj ące go  p u ł k u  d ra g on ów aż p o d  mias to i 
stanęl i  pr zed  koszarami  n ape ł ni onemi  wojskiem.  W  oka 
mgnienin z am or d owa l i  us t awi one  n w c h o d n  st raże  i 
wp ad l i  do  s yp i a l ny c h  sal żołnie' rzy , gdzie pogas i wszy 
ś w i a t ł o ,  o kr op ną  rzeź  r ozpoczęl i .  P a  niejakim czasie 
d op ie r o  nadeszła  p o m o c ,  która  o t o cz y ła  zap ami ę t a ł ych .  
G d y  Lesgowi c  u j r i c l i ,  iż n i ep o d o b n a  się przebi ć,  w o ­
leli  soDie sami  raczćj  śmierć  zadać,  niż się w ręce  ni e­
n a w i d zo n yc h  w r o g ó w  odd ać !  T ak  wi ęc  nie po jma l i  
Rossy jan i e  ani j ednego ż y w ce m ,  i do tąd  na we t  nie 
wi e d z ą ,  co ich wł aśc iwie  do  tej  zapamię ta łć j  w y p r ą ]  
w y  s p o w o d o w a ł o .  I c i - to  Lesgowie u cho dz ą  za naj ­
mniej  śmi a ł yc h  ze wszystkich mieszkańców gór  kau-  
kazkich 1!

K a r a  i c z e ś ć .  Dnia  21. s i e rpnia  o d b y ł a  się w E d y m -
b u r gu  pami ętna  u r oc zys t oś ć .  Przed 45 l aty  zostal i
Szkoci  Mu i o ,  P a l m e r ,  S k i r r i n g ,  Gcr ra l d  i Ma r ga ro t■
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p rz ez  t amt ej szy  sąd na  wieczną  skazani  dcpor t&eyję ,  
w  której  też p o mi ę d z y  z ło czyńc ami  pomar l i .  Całą  
i ch  zbrodnią  b y ł o ,  iz wys tą pi l i  z w yk ry c ie m w a d  
u s t a w  kraju , które  późn ie j  za i s t ome  wa dy  uznano  a  
w  ro ku  1832.  wy ro ki em p a r l ame n tu  zniesiono P om i e-  
n i onego  w ię c  dnia p o ł o ż o n o  w E d y m b u r g u  kamień 
wę gi e l ny  do  pomnika  dla t ych  męc ze nni ków wolnośc i .  
P i e r w s i » myśl  do t eraźnie jszego uczczenia  t ych  m ę­
ż ó w  p o d a ł  pan H u m e ,  j a k )  członek szkockiego h r a b ­
s t wa  M o nt r o se ,  i mia ł  tez  dob i t ną  m ow ę  na p l acu,  
gdzie ma b yć  p omni k  w yt t a w i o n y .  Pr zy  uzczcie która  
t ę  u r oc zy s t oś ć  z akończył a ,  z a j m ow ał  p i ćrwsze  miejsce  
s i r  J .  C ra ig ,  n iegdyś  twarzysz  o w y c h  m ę ż ó w  w ich 
wal ce  o r e f o r m ę ; kilku ich k r e wn yc h  b y ł o  tez o b e ­
cny ch  p r zy  tej  uroczys t ośc i .

M o w y  r o d z a j  w i d o w i s k a .  W B a d e n - B a d e n  b y ł  
tego roku pewi en  F r a n c u z ,  k t ó r y  p o k a z y w a ł  za p i e -  
u iędze  kobietę  j a s no wi dzą cą .  Zgaduje  ona  wszys tkie  
myś l i  i w y k o n y w a  na jdz iwniej sze  rzeczy.  T ak  na-  
p r z y k ł a d ,  gra z m ocno  zas łonione'mi  o c zy m a  w  ecarte, 
i t. d.  B o b i ć  j ednak  p o d o b n ą  s ł abo ść  p r z ed mi o t e m 
pub l i c zn ego  widowiska ,  jes t  to niegcoziwością ,  na którę  
nie r oz u mi em y jak ó w  francuzki  spekul an t  m ó g ł  o t r z y ­
m ać  po z wo l en i e .  W  samej  F r a n c y i ,  gdzie takie o h y ­
dne  przeds t awi eni a  w os ta tn ich  czasach nadzwyczaj  
górę  w z i ę ł y ,  miano je  j uz  zaka za ć;  j akoż  sp od z ie wa ­
m y  się że o ne  i w  Miemczccł i f ieierpianc d i u ł f j  nie 
b ę dą .  U mi e j ę t no ść  nic odnos i  ztąd wca l e  żadnej  k o ­
r zyści  a wys tawi en ie  tak głębokiej  i niezbadanej  t a j e­
mni cy  na tur y na widok c iekawego p i óź n i a c t wa  w celu 
zarobi eni a  p i e n i ę d z y ,  j es t  r z e c z ą ,  która  nie p o w i n n a  
b y ć  p o z w ol o ną .

P i ó r  w s z y  b a l o n  w K o n s t a n t y n o p o l u .  Dnia 
8.  s i e r pp ia ,  w y p j ą w i ł  pan  Comaachi ,  ae r oua ut a ,  z na j ­
d u j ąc y  się od nuSjtikiegci czasu w tej  s to l icy ,  nieznane 
t u  j es zc ze  widowiska ę upowi et rznć j  żegluu-.  P o d r ó ż  
j ego  , w  którą  się w obe cnoś ci  su ł tana  wz ni ós ł  z d o ­
l i ny  H a i d a r  pasza  w Azyi ,  p o w i o d ł a  się jak n a j p o m y ś l ­
n i ej .  Kos zt a  z as tąp i ł  sam cesarz .  Pięknie u g r u p o ­
w a n e  n a mi o ty  dygn i t a r zó w i na jwyżs zyc h  u r zędni ków 
p o r t y ,  jako tćz zagranicznych a m b a s a d o r ó w ,  p a r o w e  
statki  i barki  o kr ywa jąc e  cały b o s f p r ,  wreszcie  n i e­
z l i czona  mo c l udu ,  k t ó r y  z gr o ma d zo n y  w róz no bu rw i-  
t t y c h  s t ro jac h ,  z ac h wy c a ł  się po pi sa mi  umyś l nie  nato 
p r z ez  su ł tana  w e z w a n y c h  kuglarzy i l i nos koków —  
w s zys tko  to p rz eds t awi a ł o  r azem n ad er  ma l owni czy  
wi dok .

» M i ć m a  s z c z ę ś l i w s z e g o  m i a s t a  n a d  P a r y ż ! *  
w o ł a  Al fons  K a r r  w  swoich  Os ac b.  »UIice j ego  p ł y n ą  
w in e m i mle'kiem —  P a r y ż  jes t  mias tem c u d ó w ,  a j e ­
go mieszkańcy same czarodzie je !  P r z ed aw c y  korzeni  
p rz emie ni a j ą  tu k rochmal  w p i epr z  , a w  sól  p i as ko­
wi ec  ; handla rze  win przemien i aj ą  w o d ę  w w i n o ,  a 
mlćczarki  robią  z nićj  smączną  śmietankę.  S ł o we m  
n i ćm a  żadnego c udu  k t ó r egob y pr zemy śl n i  Pa ryzan i e  
n ie  p o w t ó r z y l i .  Piekarze pieką z cztćru f u n t ó w ciasta 
t r zy  dwu -f un i owe  b oc he nk i ;  i nny  z nowu  czarnoksię-  
i n i k  s i e j e , u pr awi a  i zbićr  r óż n e  gatunki  j a r m u ż u ,  
a b y  z tego w y r a b i a ł  — t y t o ń ;  drugi  t raf ikanl  t y t u n i o -  
w y  miesza  s woj ę  tabakę z t ł uc z on em  śkłem.  Szczęście  
ze  to  s pos t r ze gł  i d on ió ł  zwierzchności  j ego  zawis tny 
sąsiad,  k t ór y t w o j ą  tabakę z d ęb o wć j  kory  i a rszeniku 
maCerujel

R z a d k a  b e z i n t e r e s o w n o ś ć .  W  Angl i i ,  gdzie 
większa część z wi erzćhni czych  u r z ęd ó w  b y w a  wo l n y m

w y b o r e m  osadzaną,  nakłada  się na każaego,  c o b y  p o ­
dobnego  miejsca nic p r z y j ą ł ,  karę p ieniężną .  Z tego 
p o w o d u  w y d a r z y ł  się n iedawno w L o n d y n i e  rzadki  
w y p a d e k  nadzwyczaj nć j  be zi nt er esownoś ci  i z upe ł nego  
zaparcia  się wszelkiej  ambicyi .  Pa n  T b .  T e g g ,  ks ię ­
g a r z ,  z ł o ż y ł  karę p i en i ężną  400 f u n t ó w Szterl ingóW 
( 16.000 zł.  p o i . )  pon i eważ  n i echcia ł  p r z y j ąć  o f i arowa­
nej mu znacznej  b ar dzo  p o s a d y  szeryfa .  S t o p i e ń  sze­
ryf a  j es t  w wielkiem po wa ża n i u  w Angl i i  i ma  nie­
mał e  w p ł y w y ;  szeryf  j es t  p r a w ą  ręką wy ko na wc zć j  
w ł ad zy .  J e dn a  ty lko n i e p rz y je m no ść  ł ąc zy  się z u rz ę­
dowa ni em szeryfa :  j eż el i  się nikt  nie znajdzie  k t ob y 
chc i ał  powi es i ć  w i no wa j cę  skazanego na ś mi er ć ,  n a ­
tenczas musi  sam sze ryf  to uczynić .  P rz y t e m  są do ­
c h o d y  szeryfa b ar dzo  znaczne,  j ed n ak  p.  Tegg  zapłac i !  
z radością  s woją  karę,  a gdy się dowi edzi ał  iż z ł o ż o ­
n y c h  przez  niego 400 f un t ów n z y t o  na n p os a ze mo  
nowć j  szkoł y,  d o ł o ż y ł  j eszcze  z własnego p o p ę d u  100 
f u n t ó w do p omi cn i on ćj  s u m y ,  aby ta z jego okol i  
czności  p ows ta ć  mająca  szkoła,  tern godnićj  o d p o w i a ­
da ła  s wemu  założyc i el owi .  O p i ó c z  tego o b d a r z y ł  j ł  
j eszcze d o bo r n ą  bibl i joteką.

Ś r e b r a  n a  d w o r z e  a n g i e l s k i m .  Dzienniki  a n­
gielskie n admi en ia ły  często o py sz ne m w id o w i s k u ,  j a ­
kie p r z y  n iezwykle  u r oc zy s t y ch  fes tynach na dworze  
angielskim p r zeds t awi aj ą  ś r ebr a  k or onne  (plate). T e n  
k os z town y z b ió r  na j r oz ma i t szy ch  s e rwi só w o b i ad o­
wy c h  , h e r b a c i a n y c h , do w y s ta w y i ubrania  s t o ł ó w  
s ł uż ąc y ch ,  zos ta ł  p owi ę ks z on y  do tego s t opni a,  pO 
częsi p r z e p y c h e m  Je rze go  IV.  i ho j nośc ią  p a r ' am eu t u ,  
p o  części  też skarbami ,  jakie l ądowe  i angielskie woj ska  
p o z d o b y w a ł y  w wo j na ch  z I l i szpa mj ą ,  F r a n c y j ą ,  naj ­
bardziej  zaś w pi ęćdzies ięc iole tnich b oj ach  z książę­
tami  ws ch od ni ch  I u d y j ó w .  Bog ac t wo  tego zb ioru  jes t  
tak n i es łychan i e  wi elh i e ,  iż londyński  dziennik »Sun* 
wa r t ość  j ego  n iedawno na 2 mi l l i jony f un t ów sz ter l in-  
gów , to  j es t  oko ł o 80 mi l l i j onów zł,  poi .  osz a cowa ł -  
Z n aj du j ąc y  się w t y m  zbiorze  z ło t y  serwis  Jerzego IV- 
ze wszystkićmi  rekwizytami  s t o ł u w ć m i ,  j es t  sam n a  
130 o só b u r zą dz on y.

P r z y t o m n o ś ć  u m y s ł u .  P ewi en  m ł o d y  di amatyk 
urządzi ł  p a r t y j ę  d iabe łka  w mieszt iauiu swego n i eo be ­
cnego ojca  , k t ór y b y ł  n ad mi a r  s u r o w y m .  Magle z#1 
b r zmi a ł  d zwonek  z u l icy .  » Mó j  ojciec  idzie !< krzykną!  
p r z e r a ż o n y  poeta,  rznca jąc  kar ty pod  s t ó ł .  »CóŻ tera* 
bę dz i emy  roDić?« —  J W e ź  p r ędk o t w o j ę  t r a j edy ję  
rąk,« o dp o wi e d z i a ł  j ede n  z p r z y j a c i ó ł  —  aa u d a m /  że 
sp i ć my . a

M o w y  z a k ł a d  k r e d y t o w y .  W  Angli i  pow»t a!  
t eraz  n o w y  z u p e ł n i "  z a k ł a d ,  k tó ry  zdaje  się b y ć  ba r ­
dzo na czas i e;  j es t to  dom zas tawniczy,  gdzie w zastaw 
nie żąda ją  niczego więcć j  o p r ó c z  s ł o w a  h o n o r u ,  
na które  można  jakiegokolwiek kapi ta łn  na  mierny pr oc en t  
dostać .  Ka żd y p o ż y c z a j ą c y  musi  się tylke  w y w i e*c 
świadec t wem £e j eszcze h o n o r  posiada  Czas oka*e 
czy przeds i ębie rca  t eąo  d o mu  zas tawniczego »oasłoW<> 
b on o r u a  będzie  m óg ł  się u t r zym ać .

B ł o g o s ł a w i e ń s t w o *  P ewi en  p o d r ó ż u j ą c y  Angjik 
z d yb a ł  w Mar okko  cz łowieka  po mi es z any ch  zmy* ł° w  
k tó ry  uc ho dz i ł  za ś w i ę t e g o , i r zuci ł  mu  jałmużnę- ,  
Zato c h w y c i ł  go świę t y  za kołuic' rz i w twar i  mu p j u" 
nął .  G d y  się Angl ik chcia ł  o be l r zćć ,  z awoł a ł  
mn y  temu A r a b :  »Co c zy n is z ?  T o  j e s t  b ł ogos ł awię  
s l we m dla c i e b i e !«
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